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D r u k i e m  i n a k ła d em  D ru k a r n i  N a d w o r n e j  W .  D e c k c r a  i S p ó ł k i  w  P o z n a n iu .  —  ł ł e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  N .  K a m i e ń s k i .

K i r c h h e i m b o l a n d e n ,  dn.  I G .  Maja.  — Z o r g a n i z o w a n o  j u z  z upe łn ie  
sześć  k o m p a n i i , j e d n ę  k o m p a n i ą  r o b o cz ą ,  j ednę  p i o n i e r ó w  i oddz ia ł  a r t y l e ­
r i i ,  w s z y s t k o  d ok ł ad n i e  u z b r o j o n e  w y ć w i c z o n e  stoi  g o t o w e  do  bo ju .  P o ­
m i ę d z y  o w e m i  sześciu k o m p a n i a m i  o d z n a c z a j ą  się s zc zególn i e j :  1)  t y r a i l e r y  
z  d u b e l t ó w k a m i  i k or de la sa mi ,  sami  s t r ze l cy  w p r a w n i ,  k t ó r z y  p r z y  ć w i cz e ­
ni ac h d o w o d z ą ,  że t e g o ,  co się z o c h o t y  i z a m i ł o w a n i a  c z y n i ,  w ki lku 
d n i ac h  n a u c z y ć  się m o ż n a ,  do  czego n a je m n i k  długicł i  lat  p o t r z e b u j e ,  2 )  
d w i e  k o m p a n i e  u t w o r z o n e  z n a j d o ś w i a d c z e ń s z y c h  i n a j z a u f a ń s z y c h  c z ł o n ­
k ó w  k l u b u  r o b o t n i k ó w  w  M o g u n c y i ,  p r z e w y b o r n i e  u z b r o j o n e ,  o dz na cz a j ą  
się  m ę z t w e m  i p o ś w i ę c e n i e m ,  3 )  s t rz e l cy  ze s z tu ce ram i  i 4 )  z t u r n e r ó w  
m o g u n ck i c h  u t w o r z o n e  m u s z k i e t e r y  s ł y n n i  z z r ę c z n o ś c i ,  z ap a ł u  i d o br e g o  
p r o w a d z e n i a  się.  W z r u s z a j ą c ą  b y ł a  s c c u a ,  k i e d y  nacze l ni k c y w i l n y  Z i t z  
o d b i e r a ł  od nich  p r z y s i ę g ę  w  f or mie  n a s t ę p u j ą c e j :

P r z y s i ę g a m y  j a k o  wo ln i  m ę ż o w i e  N i e m i e c ,  na  h o n o r  n asz  i su mi en i e  
n a s z e ,  p o s ł u s z e ń s t w o  n a cz e l n ik owi  i d o w ó d z c o m  n a s z y m ,  w i e r n o ś ć  c h o r ą ­
g w i ,  — że wa l c z y ć  b ę d z i e m y  z m ę z t w e m  n i ez a c h w i a n e m  za w ol n o ś ć  i o j ­

c z y z n ę ;  że  p o d d a j e m y  się p o d  p r a w a  w o j e n n e  i k a rn o ś ć  w o j s k o w ą ,  i m a ­
j ą t k i e m  j a k o  też  k r w i ą  n a s z ą  b r o n i ć  b ę d z i e m y  j e dn oś c i  i k o n s t y t u c y i  Ni e­
m i e c ,  n i e m n i e j ,  że w s ł uż bi e  j a k o  też  p o  za s ł u ż b ą  pe łn ić  b ę d z i e m y  p r a w a  
h o n o r u  i p r z y s t o j n o ś c i  z m ę z t w e m  i go d no śc i ą .

Z g r o m a d z e n i e  wi elk i e  l u d u  w OlTenburgu w y s ł a ł o  d e p u t a c y ą  d o  W .  
ks ięcia  bad ens kie go  p o d a j ą c  ż ąda ni a  n a s t ę p u j ą c e :  a b y  z a m i a n o w a ł  n o w e  m i ­
n i s t e r s t w o  i p o w o ł a ł  do  sk ła d u  j e g o  c z ł o n k ó w  z g r om a dz e n i a  n a r o d o w e g o  
Ch r i s t a  i B r e n ta n o ,  dalćj  a b y  z w o ł a ł  i zbę n o w ą  na  p o d s t a w i e  n o w e g o  p r a w a  
w y b o r c z e g o .  G d y b y  się miał  t e m u  o p i e r a ć ,  z a g r o ż o n o  p o d o b n o  o g ł o sz e ­

n i em  n i e z w ł o c z n e m  r zeczy  p ospol i t e  j. — J a k  się  z da j e  R a  v e a  u x  p r z y b y ł  
z a p ó ź n o .

K a i s e r s l a u t e r n ,  d n .  1 8 .  M a j a .  — Odg ło s  d z w o n ó w  i s t rze l ani e  
z  dział  z a p o w i e d z i a ł y  l u d o w i  w y b ó r  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o .  W y b r a n i  p r z y ­
ję l i  g o  i p r z y rz e k l i  życ i e  s w o j e  dla j ednośc i  i wo l n oś c i  Ni emi ec  p oświęc ić .  
Ż y c z e n i e  za t em Pfa lcu  całego d a w n e  od wi e lu  lat  s pe ł n i o n e !  Odł ącz en ie  
P f a l z u  od B a w a r y i .  P o d a n ą  p r zez  d e p u t o w a n e g o  Scł i i i tz (z M og u n c y i )  
d ł o ń  b r a t e r s k ą  p r z y j ę t o  z u ni es ien i em,  i r e p r e z e n t a c y a  l u d u  uch wal i ła  j e d n o ­
g ł ośn ie  p r z y m i e r z e  zac ze pne  i o d p o r n e  z Ba den  i po  j ę d r n e j ,  ogn i s t ej  m o wi e  
d e p u t o w a n e g o  bad en sk ie go  p op r z y s i ę g l i  w s z y s c y  m a j ą tk i em  i k r w i ą  b ron ić  
w o l n oś c i  i j ed n o ś c i  Niemiec.  W i e l u  w o j s k o w y c h  z g r o m a d z o n y c h  tuta j  
z r o z m a i t y c h  p a ń s t w  n i emieckich  podal i  r z ą d o w i  t y m c z a s o w e m u  pl an  do 
u z b r o j e n i a  l udu  ca łego i u t w o r z e n i a  w o j s k a  l u d o w e g o  w  p r a w d z i w e m  z n a ­
czen iu  w y r a z u  tego.  Po l ega  on w  s w y c h  g ł ó w n y c h  p o d s t a w a c h  na  z je ­
d n o c z e n i u  w o j s k a  s t o j ąc eg o z g w a r d y ą  l u d o w ą ,  na w y s t a w i e n i u  s i ły  z b r o j ­
n e j  p r z ez  g m i n y  i na  w o l n y m  w y b o r z e  d o w ó d z c ó w  aż do  k o m e n d a n t a  b a ­
ta l ionu.  L u d  z b r o j ą  w e d ł u g  m ożn oś ci  j a k  na j sp ieszni ej .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a ,  dn.  2 3 .  Maja.  — N a j ja ś n i e j s zy  p a n  p rz ed  r o zp ocz ęc iem 

p r z e g l ą d u  w o j s k ,  w  d n i u  z a o n e g d a j s z y m , r a cz y ł  z n a j d o w a ć  się na n a b o ­
ż e ń s t w i e  w kap l i cy  d w o r s k i e j  p r z y  p a ł ac u  Ł a z i e n k o w s k i m .  W i e c z ó r  zaś,  
j e g o  c. k. m. p r ze pę d z i ć  r a c z y ł  u j .  o.  f e ld mar sza łka  n ami e s t n ik a  K r ó l e s t w a .

Dni a  o ne g da j s z e g o ,  j a k  j u ż  doni eś l i śmy ,  z jechać  r a c z y ł  do  mias ta  n a ­
s zego ,  ko l ej ą  że lazną ,  N a j ja ś n i e j s zy  cesarz  iinć A u s t r y a c k i ,  F r an c i sze k  Józef .  
Na j j a ś n i e j s z y  cesarz  i mć ,  m o n a r c h a  n a s z ,  p o w i t a ł  d o s t o j n e g o  gośc i a  na 
d w o r c u  kolei  ż e l azne j ;  p o cz em  o ba  m o n a r c h o w i e  udal i  się do  pa ła cu  Ł a z i e n ­
k o w s k i e g o .  W i e c z o r e m  m o n a r c h o w i e  r aczyl i  u ż y w a ć  p r ze ja żd ż k i  p o  p a r k u .

W c z o r a j  t ea t r  w  P o m a r a ń c z a m i  Ł a z i e n k o w s k i e j ,  p o w t ó r n i e  z os t ał  za ­
s z c z y c o n y  o be cn oś ci ą  n a j j aśn i e j sz ego  p a na  i n. cesarza  A us t r y a c k i e g o .

W o r s z a k u  j .  c. m. cesarza  A u s t r y a c k i e g o  z n a j d u j ą  się j e n e r a ł - a d j u t a n c i : 
h r a b i a  Gr i ln n e  i v o n  K ó l n e r ;  p u ł k o w n i k  f l ige l - a d j u t a n t  Sc hv ar ce l  i fl igel- 
a d j u t a n t  m a j o r  W b r n a .

J O .  k s i ą żę  G o r c z a k ó w ,  t a j n y  r adzca ,  n a d z w y c z a j n y  pose ł  i p e ł n o m o c n y

mini s t e r  p r z y  d w o r z e  W i r t c m b c r g s k i m ;  o r a z  j w .  b a r o n  v.  R o c h o w  j e ne r a ł -  
m a j o r  w o j s k  p r u sk i ch .  N a d z w y c z a j n y  p o se ł  i p e ł n o m o c n y  m in i s t e r  p r z y  
d w o r z e  R o s s y j s k i m , p r z y b y l i  z P e t e r s b u r g a  do  W a r s z a w y .  G .  wa rs z .

A  u s t r y a.
Pocz ta  w ie d e ń s k a  n i cn ad es z ł a  do  W r o c ł a w i a ,  w  d n i u  2 3 .  Maja.  Z  t ea­

t r u  w o j n y  n i em as z  ż a d n y c h  w i ad omoś ci .

W i e d e ń ,  d.  1 5 .  Maja ,  — W c z o r a j  p r z e d  p o ł u d n i e m  o go dz in ie  l i t e j  
złożyl i  p r z y s i ę g ę  w  obec J e g o  ces.  król .  Mości  w  z a m k u  S c h ó n b r u n n  j e g o  
dos t oj ność  c. k. f e l d m a r s za ł ek - lc u t n an t  Kar ol  k s i ą żę  L i c h t en s te in  j a k o  c. k.  
p i e r w s z y  n a j w y ż s z y  o c h mi s t r z  i j e g o  excell ,  b y ł y  n a j w y ż s z y  k u c h m i s t r z  
Karol  lir. L a n c k o r o ń s k i , j a k o  t e r aźn ie j s zy  c. k.  n a j w y ż s z y  p o d k o m o r z y .  
W  po ł ud n ie  o d b y ł o  się p r ze d s t a w i e n i e  w s p o m n i o n e g o  księcia  w  c. k.  sal i  ce ­
remoni al ne j  w obec  całego c. k. d w o r u .

Odezwa do Węgier.
W y s t ę p n a  p a r t y a  p o d  w o d z ą  w y z u t y c h  z su mi en ia  w i ch r z y c i e l i ,  — d o ­

p u ś c i w s z y  się m n ó s t w a  z b r o d n i  i w y c z e r p a w s z y  w s z y s t k i e  ś r o d k i  k ł a m s t w a  
i o mami en ia  a b y  w a s  do zdrad zie ck ie go  n a k ło n i ć  p r z e n i e w i e r s t w a  i z e r w a ć  
ó w  z w i ą z e k  k t ó r y  od  t y l u  lat  l u d y  na sz e  w  s p o k o j n e j  ł ą c z y ł  j e d n o ś c i ,  —  
j a w n ą  p r o w a d z i  w o j n ę  z w a s z y m  k ró lem dla p o z b a w i e n i a  g o  j e g o  p r a w  
n i e p r z e ż y t y c h  i p r z y w l a s z c z e n i a  sob i e  s a m y m  w ł a d z y  n a d  w a m i  i c ud ze j  
wł asnośc i .  P o d  z ł u d n y m  p o z o r e m ,  j a k o b y  wa sz a  n a r o d o w o ś ć  i w a s z a  w o l ­
ność  był a  w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ,  p oś wi ęc a  k r e w  w a s z y c h  braci  i s y n ó w ,  __
w ł a s n o ś ć  s p o k o j n y c h  o b y w a t e l i  — d o b r y  b y t  w a s z e g o  k w i t n ą c e g o  k r a j u  __
i p o w o ł u j e  w a s  do  b r on i  p r z e c i w k o  n a m ,  p r z e c i w k o  k r ó l o w i  k t ó r y  w s z y ­
s t ki m l u d om  s w o i m  — t ak i m n a w e t  k t ó r z y  żadne j  nie miel i  — w o l n ą  n a d a ł  

k o n s t y t u c y ą ,  t a k o w ą  w s z y s t k i m  n a r o d o w o ś c i o m  s w o j e g o  wi elk i ego  p a ń s t w a  

z ab ez pi e cz y ł  i w s z y s t k i m  r ó w n e  z a p e w n i ł  u p r a w n i e n i e .  L ec z  n i eo g r a n i c z a  
się na tern w y s t ę p u e i n  p oczęc i u o w a  p a r t y a .  N i e z w a ź a j ą c  na  na sz e  p o w a ­
ż n e  n a p o m n i e n i a ,  s z uka  g ł ó w n e j  p o d p o r y  s w o j e j  w  zaka le  o b c y c h  k r a j ó w ,  
T y s i ą c  a w a n t u r n i k ó w  i w i c h r z y c i e l i ,  ludzie  bez mieni a  i o b y c z a j ó w ,  w s p ó l ­
n ośc ią  j e d y n i e  z b r o d n i c z y c h  z a m i a r ó w  p o ł ą c z e n i ,  z o s t a j ą  n a  j e j  ż o ł d z i e ;  
j u ż  się oni  stali  p r z y w ó d z c e m i  b u n t u ;  w a s z y m  k o s z t e m ,  w a s z ą  k r w i ą  o k u ­
p i one  b y ć  m aj ą  ich s r o m o t n e  p l an y .  — W y  sami  j es teśc i e  ś l epem n a r z ę d z i e m  
o b c y c h  i n t r y g  d ą ż ą c y c h  d o  oba leni a  w  i n n y c h  t ak że  kr a ja ch  p r a w d z i w e j  
wo l no śc i  i p r a w n e g o  p o r z ą d k u .  T a k i m  wi ęc  w y s t ę p n y m  d ą ż n o ś c i o m  k o ­
niec p o ł o ż y ć ,  w a s  od w a s z y c h  c i e mi ęzc ów o s w o b o d z i ć ,  a nasze j  m o n a r c h i i  
u p r a g n i o n y  p o k ó j  z a p e w n i ć  — n i en as zy in  t y l k o  j e s t  o b o w i ą z k i e m  i n iez a­
c h w i a n y m  z a m i a r e m ,  — ale r ó w n i e ż  z ad a n i em  j es t  k a żd e go  r z ą d u  chcą ce go  
p o k ó j  i b y t  d o b r y  p o w i e r z o n y c h  m u  o d  Op a t r z n o śc i  l u d ó w  zab ezp i ecz yć ,  o d  
t y c h  p o w s z e c h n y c h  n i e p r z y ja c i ó ł  p o k o j u  i p o r z ą d k u .  — T e m i  u c z uc i a mi  
p o w o d o w a n y  d o s t o j n y  s p r z y m i e r z e n i e c  nasż  N.  cesarz  w s z e ch  l l o s s y i  p o ł ą ­
czy ł  się z n ami  a b y  w s p ó l n e g o  z w a l c z y ć  n iepr zy jac ie l a .  Na  na sz e  ż y c z e n i e  
i w z u p e ł n e m  p o r o z u m i e n i u  zn ami  w k r a c z a j ą  w o j s k a  j e g o  d o  W ę g i e r ,  a b y  
w  z w i ą z k u  z całą  na s zą  p o t ę g ą  s p i e s z n y  p o ł o ż y ć  k oni ec  w o j n i e  kr a j  w a s z  
ni szczącej .  N i e uw a ż a j c i e  ich j a k o  n i e p r z y j a c ió ł  w a sz e j  o j c z y z n y ,  s ą  t o  
p rz yj ac i e l e  wa s ze go  kró l a  w s p i e r a j ą c y  go  najs i lnie j  w  j e g o  s ta łem p r z e d s i ę ­
wz i ę c i u :  u wo l n i e n i a  W ę g i e r  od c iążącego  na nich  j a r z m a  m i e j s c o w y c h  i o b -  
c y c h  ł o t r ó w .  — Z  t ą  s a m ą  ka rnośc i ą  co i mo je  w o j s k o ,  k a ż d e m u  w i e r n e m u  
o b y w a t e l o w i  z a s łu ż on e j  u dz ie l ą  o p i ek i ;  z  t ą  s u r o w o ś c i ą  p o s t ę p o w a ć  b ę d ą  
w  p o s k r o m i e n i u  b u n t u  — d o p ók i  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  bosk i e  s ł u s z n e j  s p r a w i e  
n ie  od da  z w y c i ę s t w a .  — Dan w S c h o e n b r u n n i e  1 2 .  Ma j a  1 8 4 9 .

F r a n c i s z e k  J ó z e f .  S c h w a r z e n b e r g .
W i d o w n i ą  n a jb l i ż s zy c h  w y p a d k ó w  w o j e n n y c h  b ę d ą  p ó ł n o c n e  W ę g r y  

gdz ie  w o j s k a  r o ss y j s k i e  s t o j ą  na  p u n k t a c h  we j ś c ia  p o d  D u k l ą ,  S t a r ą  w s i ą ,  
J o r d a n o w o m  i J a b ł o n k ą ;  p o w s t a ń c y  zaś  p o d  G b r g e y e m  i D e m b i ń s k i m  b ę d ą  
u s i ł o w a l i  z r e w o l u c y o n i z o w a ć  S z l ą s k , M o r a w i ą  a szczególnie j  G a l i c y ą .  
W ó w c z a s  m o ż e b n y m  b y ł o b y  p rzen i es ien i e  t e a t r u  w o j n y  d o  Gal icyi .

W  K o m o r n i e  mia ł a  n a s t ąp i ć  n o w a  z mi ana  k o m e n d a n t a  t w i e r d z y .  P o
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M a k u ,  To rc i ku  i E s t e r h a z y m , n a s t ą p i ł  t e r a z  G u y o n ,  p o c h o d z ą c y  z i r l a n d z ­
ki ej  f ami l i i ,  k t ó r y  p i e r w e j  s ł u ż y ł  w  w o j s k u  a u s t r y a c k i m , n as t ęp ni e  stał  na 
czele p e w n e j  f a b ry k i  w  W i e d n i u ,  późnie j  zaś p r z y s t a ł  do  p a r t y i  r a d y k a l n e j  
i p r z e b r a n y  za k si ędza  uc iek ł  z  W i e d n i a  do  W ę g i e r .

F e l d z e u g m c i s t e r  i ban  K r o a c y i  w y d a ł  p r zed  s w o i m  o d ja zd em  z Zag r ze b i a  
n a s t ę p n ą  p r o k l a m a c y ę :  » S r ó d  p i lnych  s p r a w  u p a t r z y ł e m  sob i e  ws ze l ak oź  t r o ­
chę  c z a s u ,  b y  d o  ciebie  k o c h an y  mój  l u du  z awi tać .  G d y  w  jes ieni  od ciebie 
o d j e ż d ż a ł e m ,  t u s z y ł e m  s o b i e ,  że s p o s o b u  s w e g o  my ś l en i a  nie zmi eni sz  
i o p r z e s z  się  s i lnie  wsze lkim z lyra  p o d s z e p t o m ,  i w tein s ię  nie z a w i o d ł e m  
na tobie .  — W  p o ś ró d  ciebie z jawi l i  się f a ł s z y w i  p r o r o c y ,  u s i ł u j ą c y  cię 
z w i e ś ć  z  t o r u  poczc iwośc i  i p r a w a ,  lecz w r o d z o n e  T o b i e  p r a w e  uczuc ie  
ocal i ło  cię pr zed  zab i egami  kus i c i e l i ;  p oz o s t a ł e ś  j ak  z a w s z e  p r a w y m ,  p o ­
c z c i w y m  i w i e r n y m .  K z u c a m  się z n o w u ,  b y m  wa lcz ył  za ś w i ę t ą  s p r a w ę ,  
k t ó r ą  na  z e s z ł o r o c z n y m  se j mi e  u z na ł e ś  za s w o j ę  w ł a sn ą ,  a p r z y  p o ż e g n a n i u  
zak l inam cię na B o g a :  b y ś  p o r z ą d e k  i p o k ó j  j a k o  n a j d r o ż s z y  d a r  s w ó j  za ­
c h o w a ł ,  g d y ż  bez  p o r z ą d k u  i p o k o j u  nie ma  p r a w d z i w e j  w o l n o ś c i ,  s z cz ę ­
ścia ni  d o b r a ;  b ą d ź  w i e r n y m  j a k  d o t ą d  p a n u j ą c e m u  tobie  k r ó l o w i  i d o s t o j ­
nej  d y n a s t y i ;  nie o d s t ę p u j  od ż y cz en ia  całości  m o n a r c h y  i ,  t ak j ak i eś  to 
r o k u  zesz ł ego  p r z ez  t w y c h  z a s t ę p c ó w  p r z e d  ś w i a t e m  o z n a j m i ł ;  p o w o d u j  
się  w ł a d zo m ,  s z a nu j  a d m i u i s t r a c y ę  k r a j o w ą ,  i w s p i e r a j  j ą  w e d ł u g  możności .  
T e g o  żąda  od  ciebie b an  t w ó j ,  p r a g n ą c y  j e d y n i e  widz ieć  cię mój  l u d u !  
s z c zę ś l i w ym.  B o g u  cię o dda ję .  Z a g r z e b ,  0 .  Maja .  J e laczic ,  m. p. ban.«

Z e m l i n ,  dn.  2 .  M a j a .  — W c z o r a j  o d b y ł a  się w  p o mi es z ka n i u  p a t r y -  
a r c h y  w a ż n a  Jecz p r z y  tein i b u r z l i w a  obr a da .  W s z y s c y  d e p u t o w a n i  
a szczególnie  z u c i śn io n e j  Baczk i  i z B a n a t u ,  p o p ar c i  p r z ez  c z ł o n k ó w  z c m -  
l ińskiego k o m i t e t u  p r z e d s t a w i a l i  p a t r y a r s z e ,  a by  ze w z g l ę d u  na  t o ,  iż 
s p r a w y  se rbsk i e  t a k  w  w o j e n n y m  j a k o  i d y p l o m a t y c z n y m  z a wo d z i e  d o z n a ł y  
w s t e c z n e g o  o b r o t u ,  sk r óc i ł  z  wł a sn e j  p o w a g i  w y c z n a c z o n y  na 8  Ma ja  
t e r m i n  o d b y ć  się  m aj ące j  s k u p c z y n y  n a r o d o w e j ,  i z w o ł a ł  j ą  na dz ień 1- 
M a j a .  Upr asz al i  g o  o r a z ,  a b y  n a t y c h m i a s t  w p r o w a d z i ł  k o n s t y t u c y j n e ,  
o d p o w i e d z i a l n e  r z ą d y  do W o j e w o d o w i n y ,  by  u z b r o j o n o  w s zy s t k i c h  do 
s ł u ż b y  w o j s k o w e j  p r z y d a t n y c h ,  i z r e s z t ą  a b y T o  co pr zed si ęb ie rz e  w s p r a ­
w a c h  k r a j o w y c h  nie c zy n i ł  t a j ne m l u d o w i ,  G o d n y  a r c y p a s t e r z  i z a r z ą d z c a  
k r a j u  se rb sk ie go  p o s t ę p u j ą c  z a w s z e  o t w a r c i e  i t r os z cz ąc  się po  o j c o w s k u
0  d o b r o  n a r o d u  o d p o w i e d z i a ł  s t o s o w n i e  na w s z y s t k i e  te p r ze d s t a wi e n i a ,
1 k u  u s p o k o j e n i u  d e p u t o w a n y c h  z a r ę c z y ł  u r o c z y ś c i e ,  iż w e d ł u g  ws ze lk ic h  
si ł  s w o i c h  i z  w ł a s n e m  p oś w ię c e n i e m  j a k  p o t ą d  t ak  i na da l  będzi e  d o g l ąd a ć  
d o b r a  s e r bs k i ego  n a r o d u .

Dz i en ni k i  p o ł u d n i o w e  z 6 .  b.  m.  n a s t ę p u j ą c e  r a d o s n e  publ icznośc i  s w e j  
p o d a j ą  w i a d o m o ś c i ,  d r u k u j ą c  j e  o g r o m n e m i  l i t e ra mi :  » H e r d y  z g ł ó w n e g o  

s z ta bu  w o j s k a  s e r b sk i eg o  o d d a l o n y .  J e n e r a ł o w i  T e o d o r o w i c z o w i  k o m e o d a  
odję ta .  D o w ó d z c ą  s e r b sk i eg o  w o j s k a  będzie  p o d p u ł k o w n i k  P u f f e r ,  a n a ­
cze ln i ki em s z t ab u  g ł ó w n e g o  S e r b ,  m a j o r  S t e f a n o w i c z .  J e n e r a ł a  M a y e r h o f -  
fe ra  k o n t r o l u j e  r z ą d  ziemski .  N a r c d n a  s k u p s z t y n a  ( z g r o m a d z e n i e  n a ­
r o d o w e )  za  dn i  ki lka będzie  z w o ł a n a .  N a r ó d  j e s t  z b a w i o n ! «  P o n i e w a ż  
w s z y s t k i e  te r o z p o r z ą d n i a  z j a w i ł y  się  r aze m z p r z y b y c i e m  j e n e ra ła  Z e isb e rg  
do  Z e i n u n a ,  w i e r z ą  n i e k t ó r z y ,  że  się to w s z y s t k o  za r oz k a z e m  bana s tało.

Z e m u ń .    W  ogóle  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  że  l ud  se r bsk i  w i d z ą c  p a t r y -
a r c h ę  n a rz ę d z i e m  j e n e r a ł a  M a y e r h o f e r a ,  wielce  na p r z y w ó d z c ę  n i eg dy ś  
s w e g o  j e s t  o b u r z o n y .  Ni echęć  ta do  p a t r y a r c h y  tak się w z m a g a ł a ,  że n a ­
w e t  s p o d z i e w a n o  się  j ak i e g o ś  g w a ł t o w n e g o  w y b u c h u ,  k t ó r e n  się j e d n a k  na 
d e m o n s t r a c y i  s k o ń c z y ł ,  g d y ż  ki lku  c z ł o n k ó w . w o j e w o d z i u s k i e g o  r z ą d u ,  Ze-  
m u ń s k i e j  ż u p y  i k i l k u n a s t u  p o s i a da cz y  z i e m s k i c h ,  a dz iś  t u ła czy  z backiej  

ż u p y  i b a n a t u  na p a t r y a r c h ę  n a t a r ł o ,  ż y w o  i c i e rpk o j e m u  p r z e d s t a wi a j ą c  
s m u t n y  s t an  r z ec z y ,  a nie  d w u z n a c z n i e  d a j ąc  m u  do  z r o z u m i e n i a ,  kto j es t  
t eg o p r z y c z y n ą .  S ą d z ą  p o w s z e c h n i e ,  że z w o ł a n i e  » S k u p s z t y n y «  ( z g r o m a ­
dz en ie  n a r o d o w e )  w s z y s t k i e m u  z a r a d z i ;  p a t r y a r c h a  j e d n a k  u p o r c z y w i e  jej  
o d m a w i a ,  a b y  j a k  s ię  z d a j e ,  n i e p r z y p u ś c i ć  w y b o r u  w o j e w o d y ,  a t y m  s p o ­
s o b e m  w ł a d z ę  d ł uże j  p r z y  sobie  z a c ho wa ć .  — J e n e r a ł  S t r a t y m i r o w i c z , k t ó ­
r e g o  s io s t r ze n i ec  p a t r y a r c h y  m a j o r  B u n c z y c ,  w y p r z e ć  silił  s i ę ,  z a t r z y m u j e  
d o w ó d z t w o  w  o k r ę g u  C z a j k a s z o w ,  z as z c z y c o n y  j es t  b o w i e m  z au fa ni em p o -  

w s c z e c h n y m .
— W e d l e  wi a d o m o ś c i  z n a d  W a g u  na s  d o c h o d z ą c y c h  wo j sk a  r o s s y j s k i e  

z  J o r d a n o w a  o b r ó c i ł y  się na O r a w ę .
W ę g r y .

W  c h w i l i ,  k ie dy  na  n o w o  r o z p o c z y n a  się bój  k r w a w y  w  W ę g r z e c h ,  
n i e  o d  r ze cz y  będzie  dać  o b r a z  o g ó l n y  w y p a d k ó w ,  k tó r e  s ię  d o t ą d  t am p o ­
j a w i ł y .  — W  p o ł ow i e  G r u d n i a  r o k u  zesz ł ego  r z uc i ła  się a rmi a  od  g ra ni c  
A u s t r y i  n i zsze j  p o d  W i n d i s c h g r a t z e i u  na z d o b y c i e  W ę g i e r .  P o w s t a ń c y  ż a ­
d n e g o  n ies t a wi a l i  o p o r u .  W y r z e c z e n i e  się w s ze lk ie go  o p o r u  p r z ec i w k o r p u ­
so m  d o b r z e  u z b r o j o n y m ,  obudz i ł o  l ek ceważ en ie  n i eprzy jac ie l a .  S t r a c o n o  
ślad z u p e ł n y  za  cof aj ącemi  się k o l u m n a m i  n i e p r z y j a c i e l s k i c m i , r u s z a n o  n a ­
p r z ó d  ś m i a ł o ,  w z i ę t o  B u d ę ,  ob sa d zo n o  Pe sz t  i b a w i o n o  się na  w z ó r  d a w ­
n y c h  r y c e r z y  aż  d o  k o ń c a  M a r c a ,  t r a w i ą c  czas n a  s po r a c h  z m in i s t e r s t w e m.  
W ę g i e r s c y  magnaci  o tocz yl i  d w ó r  księcia pana  i w m ó w i l i  w  n i ego ,  źe p r zez  
z w ł a c za n ie  w s z y s t k o  s ię  z a ł a t w i , k r a j  się p o d d a  i u s p o k o i , a ks iążę  pan  
d a ł  s i ę  nakłonić .

C o z  wt en cz as  czyni l i  n iep rz yj ac ie l e  ? K o r p u s  ich z n i kną ł  z oczu A u s t r y -  
a k ó w  p o  p r z e j ś c i u  M a r c h y ,  c of ną ł  Się d o  g ó r n y c h  m i a s t ,  w s z y s t k o  tatn p o ­

z ab i e r a ł ,  co się  d a ł o  u p r o w a d z i ć ,  i w  d łu g i ch  k o l u m n a c h  sz ed ł  za Cissę.  
Pozos t a l i  p a r t y z a n c i  obsadzi l i  w ą w o z y  w s z y s t k i e  ku  G a l i c y i .  o t wi e r a l i  k o ­
mun ika c i e  z z a g ra n ic ą  i s p r o w a d z a l i  m a t e r i a ł y  w o j e n n e .  Obsaczen i em male j  
for t eczki  L e o p o l d s t a d t  z a j ą ł  się  w y ł ą c z n i e  k o r p u s  f e ldmar sza ł ka  S i m u n i c z a ,  
n iepr zy jac ie l sk i ej  zaś  za ł odze  K o m o r n u  p o z o s t a w i o n o  l e w y  b rz eg  D u n a j n j  
b r y g a d a  j e d n a  miała  u w a ż a ć  na  szaniec  p r z e d m o s t o w y  na p r a w y m  br z egu .  
-  Ś r ó d  s n u j ą c y c h  się  p a r t y z a n t ó w  n i epr zy ja c ie l sk i ch  po dol inach g ó r n y c h  
W ę g i e r  w z d ł u ż  Ga l ic y i ,  p r z es z ed ł  Schl ick  z k o r p u s e m  d z ie s ię c i o - t y s i ę c z n y m  
pr z ez  D u k l ę ,  P r e s z ó w ,  K o s z y c e  i d o t a r ł  do T a r c z a l ,  gdz ie  g o  p r z e w a g a  
w s t r z y m a ł a  n i epr zy ja c ie la .  N i e p r zy j ac i e l  w k r ó t c e  p o t e m  pr z es z ed ł  Ci s s ę ,  
o d e br a ł  m u  K o s z y c e ,  a Sch l ick  czem spiesznie j  u ch o dz i ł  do  Ki ma  S z a m b u L  
a że by  p o zo s t ać  w łącznośc i  z W a i t z e n  i Pe sz tem.  Na k on i ec  p o  u p ł y w i e  
t rzech  inies iący p o s t a n o w i ł a  g ł ó w n a  k w a t e r a  w y r u s z y ć  p r z e c i w  Cissie h u k  
a r m a t  r oz le gł  się p o d  K a p o  I n ą ,  na  l e w e m  s k r z y d l e  niczego n i e d ok a za n o ,  
z a n i ed b an o  p r a w e  pod  S z o l n  o k i e m  i t am W ę g r z y  odnieś l i  z w y c i ę s t w o .  
A r m i a  W i n d i s c h g r a t z a  cofnęła  się do B u d y  i Pe sz tu .  T y m c z a s e m  p r z y g o ­
t o w a n o  w s z y s t k o  d o  o t oczen i a  ściślej  K o m o r n u , a b o m b a r d o w a n i e  tej  f o r ­
tecy  się r o z p oc zę ło .  W ę g r z y  p o s t a no wi l i  p r z y j ś ć  w odsiecz  K o m o r n o w i .  
Z s i lną  a r m i ą  r u sz y l i  od S z o l n o k a  i H a t w a r ;  Schl ick  n a jz d a t n i e j s z y  z j e n e ­
r a ł ó w  a u s t r y ac k i c h  s ta r ał  się  w s t r z y m a ć  zaj ięd n i e p r z y ja c i e l a ,  g ł ó w n a  k w a ­
tera  z n ó w  p oczę ła  w y p r a w i a ć  r e k o n a n s e ,  p r z e k o n a ł a  się o p r z e w a d z e  W ę ­
g r ó w  i za j ęł a  s k u p i o n e  s t a n o w i s k o  p o d  Pe s z t em .  A u s t r y a c y  ogołoci l i  l ew e  
s k r z y d ł o  po d W a i t z e n  z r e z e r w  i nie z waż a l i  na p o ży c i e  po za  Izoly .  W ę ­
g r z y  p oz o s t a w i l i  g ł ó w n ą  n i e p r z y j a c ie l s k ą  a r m i ą  p o d  P es z te m , n i e p o k o j ą c  j ą  
codzień  h u z a r a m i , a sami  z g ł ó w n ą  s w ą  si ł ą  rzuci l i  się  na W a i t z e n  , rozbi l i  
tam u s t a w i o n e  b r y g a d y  i zmus i l i  f e ldmar sza łka  W o h l g e m u t h a  w  Ni t rze  do  
cofnięcia się po za  W a g ę .  K o m o r n  z os t ał  p r z ez  to u w o l n i o n y  od oblężenia .

P r o w a d z e n i e  w o j n y  i p o l i t y cz na  a d m i n i s t r a c j a  za ję te j  części  VVę»ier 
o k a za ł y  całą  n i cd ol ężn ość  p r z y w ó d z c ó w  a u s t r y ac k i c h .  Ks ięeiu W i n d i s c h -  
g r a t z o w i  o d e b r a n o  n ie og r an ic z on e  p e ł n o m o c n i c t w o  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j  i 
o d d a n o  k i e r u ne k  W e l d c n o w i ,  r o z u m i e j ą c ,  że on  p o d u p a d ł ą  p o w a g ę  A u s t r y i  
w tych.  s t r o n a c h  podnies ie .  Lecz  i on  n iczego n i e d o k o n a ł , j a k o  i wz ięc ie  
nacze l nego d o w ó d z t w a  p r z ez  m ło de g o  c e s a r z a ,  ż a d n e g o  nie  u c z y n i ł o  w r a ­
ż e n i a ,  n i eo b ud z i ł o  z apa łu .  Ce sa rz  r o s s y j s k i  n a k o n i ec  p o s t a n o w i ł  p r z y j ś ć  
w p o m o c  s w o j e m u  s p r z y m i e r z e ń c o w i ,  w i d z ą c ,  że r o z m i a r y  p o w s t a n i a  w ę .  
g i e r s k i eg o i j e g o  p a ń s t w u  z ag ra ża ją .  W  tej też c hwi l i  W ę g r z y  p r ze r zu ci l i  
się n a  j a w n ą  d r o g ę  r e w o l u c y i  i ogłosi l i  j ą  p r z e z  w y m o w n e  us t a  Ko s z u t a .  
J e d n y m  ś m i a ł y m  z am ac h em  pr zec ię t e  z o s t a ł y  w s z y s t k i e  s t o s u n k i ,  k t ó r e  
w i ą z a ł y  W ę g r y  z  d o m e m  h a b s b u r g s k i m .  P a m i ę t n e  b ę d ą  na  w i e k i ' s ł o w a ,  
k t ó r e  p r z y l e j  sp os o bn o śc i  w y r z e k ł  K o s z u t : » B ó g  m o ż e  z a w y r o k o w a ć  
n a d  ż y c i e m  m o j e m ,  c o  t y l k o  m u  s i ę  s p o d o b a ,  m o ż e  n a  r a n i e  
s p r o w a d z i ć  c i e r p i e n i a ,  r u s z t o w a n i e ,  w y c h y l e n i e  t r u c i z n y  
w y g n a n i e  — j e d n e g o  t y l k o  n a  m n i e  n i e  i n o ż e  s p u ś c i ć  n i e ­
s z c z ę ś c i a ,  t o  j e s t ,  a b y m  z o s t a ł  k i e d y k o l w i e k  p o d d a n y m  

a u s t y a c k i e j  d y n a s t y i . « D o b r a ł  też sob i e  K o s z u t  m i n i s t e r s t w o  z  p o -  
d obue in  u sp o s o b i e n i e m  i w i d a ć ,  że nie ż a r t u j e  teraz .  M i n i s t e r  s p r a w i e d l i -  
wośc i  W u k o w i c z  zagai ł  po si ed ze ni e  p i e r w s z e j  i zb y p r z e d ł o że n ie m mi ni s t e -  
r y a l n e g o  p r o g r a m a t u ,  w k t ó r y m  o ś w i a d c z a ,  iż r z ą d  t o r u j e  d r o g ę  w s z y s t k i e -  
mi  r e w o l u c y j n e m i  ś ro dk a mi  do  r z e c z y p o s p o l i t e j ;  z ł o ż o n y  z m ę ż ó w  l u d u ,  

p o s t a n o w i ł  p j z e p r o w a d z i ć  z a s a d y  c zys te j  r ó w n o ś c i  i w s z e c h w ł a d z t w a  ludu,5 
z k t ó r y c h  w y p ł y n ą  u s t a w y  n a r o d u .  Z g o d n i e  do  tego o ś w ia d cz en ia  z a wi e s i ł  
m in i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  c z y nn o śc i  k r ó l ew s k i e j  k u r y i  ( n a j w y ż s z e g o  s ą d u ) ,  
s ą d u  a p p e l l a c y j n eg o  w e k s l o w e g o ,  s ą d ó w  w e k s l o w y c h  w Peszc ie  i P r e s z o -  
wi e  i r o s p o r z ą d z i ł ,  że w s z y s t k i e  r ok i  w e k s l o w e  p r z e d ł u ż a j ą  się na czas 
n ie oz n a c z o n y .  K o s z u t  u s t a n o w i ł  r a d ę  ł a s k i ,  w k tó re j  z as i a d u j ą  p i sa rz  J o -  
s ika  i z n a n y  zc s w e g o  z a p a ł u  do  s p r a w y  o j cz ys t e j  h r a b i a  T u r o p o l i a ,  k t ó r y  
ż a d n e m u  z d r a j cy  o j c z y z n y  nie p rz eb acz a .  S z e n t  J r a n y i  z os t ał  k o m is s a r ze m  
o w e j  części  W ę g i e r ,  k t ó r ą  d a w n i e j  S i e d m i o g r o d e m  n a z y w a n o .  R z ą d z ą c y  
p r e z y d e n t  d e m o k r a t y c z n e j  r z e c z yp os p o l i t e j  wę gi er sk ie j  r o z k a z a ł  w ł a d z o m  i 
k o m i s s a r z e m ,  a b y  m u  n i ez w ł o cz n i e  donos i l i  0 p r z y p a d k a c h  z d r a d y  s p r a w y  
o j c z ys te j  w  celu z a p r o w a d z a n i a  s e k w e s t r a c y i  i a dm i u i s t r a c y i  w  d o b r a c h  
z d r a j c ó w  o j c z y z n y .

T y m c z a s e m  obie s t r o n y  w o j u j ą c e  s k u p i ł y  s w o j e  s i ły .  P o  ods i ecz y  K o -  
m o r n u ,  s ta r ał  się W e l d e n  a r m i ą  s w o j ą  w śc i le j szych u s t a w i ć  s t a n o w i s k a c h ,  
o bs ad zi ł  B u d ę ,  u w a ż a j ą c  A r a d ,  T e r n e s w a r ,  E s s e g  za p u n k t a  oparc i a .  J e l a -  
c z i cowi  z da ł  zabezpieczenie  p o ł u d n i a ,  z r o zb i i kam i  ud ał  się o n  d o  Esse g .  
A u s t r y a c y  opuści l i  P e s z t ,  spal il i  m o s t  na  ł y ż w a c h  i p o z os ta w i l i  z a ł o g ę  
w  Budz ie .  W s z y s t k o  w o j s k o  a u s t r y a c k i e  cofnę ł o się p o  p r a w y m  b r z e g u  
D u n a j u  aż  poza  K o m o r n ,  aż  do  P r c s z b u r g a  i za YVaag rzekę .  W e d ł u g  
u m o w y  d o w ó d z c ó w  a u s t r ya ck ic h  i r o ss y j s k i c h  m a j ą  W ę g r ó w  o t o cz y ć  sie­
cią s k o m b i n o w a n y c h  r u c h ó w  i tak ich z d ławi ć.  P o ł o ż e n i e  ich j e s t  p o d o ­
b ne  do po ł ożen i a  N a po l eo n a  w r. 1 8 1  i . ,  k ie dy  s p r z y m i e r z e ń c y  ze w s z y s ­
t kic h s t r o n  d o ś r o d k o w e m i  r u c h a m i  p r z e c i w  n i em u  działal i .  W ó w c z a s  a to l i  
N a p o l e o n  z a l edwie  miał  6 0 , 0 0 0  wo j sk a  p o d  s w o j ć m  r o z p o r z ą d z e u i e m ,  
a W ę g r z y  po si ad aj ą  c z t e r y  r a z y  w i ę k s z ą  od j e g o  s i ły  t a k ,  że z ł a t w o ś c i ą  
po t r a f i ą  p r z e r w a ć  ko l o s w o i c h  p r z e c i w n i k ó w  w s t ó s o w n e m  mie j scu .  N a ­
p r z ó d  a r mi e  cesarskie  szczególnie j  p i l n o w a ć  b ę dą  w ą w o z ó w  w  g ó r a c h  k a r ­
p ack i ch  p o mi ęd z y  G a l i c y ą , B u k o w i n ą ,  M o ł d a w i ą  i W o ł o s z c z y z n ą ,  a p r z y -  
t em nie  o pu s z c z ą  s t a n o w i s k  na  p o ł u d n i u  p r z y  D u u a j u ,  T y m  sposobem
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starać się będą  zamknąć szczelnie W ę g r y .  A b y  zaś niepopaść w  d a w n y  
b ł ą d ,  działania odrębnie korpusami ,  całą usiłność w tein położą ,  aby prząc 
na punk t  ś rod ko wy  nad C i s s ą , nie dać się rozbić ko rpusom nieprzyjaciel ­
skim. Dla tego też starają się coraz silniej skupiać na lewem skrzydle  a r ­
mii cesarskiej ,  a 2 8 , 0 0 0  Rossyan  w Hra'diszu okopuje  się i otacza a rma­
tami. Drągi  z osmoloneini  wieńcami pou tykano  na wszystkich wzgórzach,  
a na około co dwie mile stoją czaty rossyjskie i uważa ją  na wszelki  ruch 
węgierski .  K o r p u s  Vogla ,  k tóry  uszedł przed pogonią  węgierską po łą ­
czył  się z Kossyanami , a nad t ym korpusem ma objąć do wódz tw o  zuany 
z w y p r a w y  Szeli około T a r no w a  i Gdowa w Galicyi jener a ł  major  Benedek.  
W  Morawi i  s chwytano mnós two  szpiegów,  z tego w u os zą ,  że Wę grz y  
mają ochotę uderzyć  na Rossyan.  W  chwi l i ,  kiedy armia aus t ryacka  spo­
sobi się przejść w sześciu punktach przez rzekę W a a g ,  tymczasem W ę g r z y  
ustawili  bateryą z 4 0  dział  pod Fre i stadt el ,  dla wyjednania  sobie przemocą 
przejścia przez Waag.

Na p rawem skrzydle  Jelaczic ma t rudne zadanie do wykonania .  Broni  
tylko Serbi i  i Kreacyi  przeciw nieprzyjacielowi  bardzo zręcznemu w lej 
st ronie.  Madzi arowie  zamierzają zdobyć S y r m i ą ,  Kroacyą  i dotrzeć aż. do 
T ryes t u  i ściągają ze wszystkich s t ron wojska ku 1 ' e t r owaradynowi .  Ro- 
wołali  wszystek lud do b ron i ,  a r ekru tu ją  zazwyczaj  po kościołach.  W i ­
dać jak wielkie zagraża tam Aus t ry i  niebezpieczeństwo,  kiedy jen Majerho 
fer nie śmie się z Semlina wychyl ić ,  ze swemi  ciężkiemi działami i kongrew-  
skiemi rakietami ,  i nie poszedł  na pomoc Kar łowicom.  Rat ryarcha  Raja- 
czic nie lepszy od niego, i on czuje zagrażające niebezpieczeństwo spr awie 
aus t ryackiej  i tuli się pod skr zydła  Majerhofera.  Jeżel i  się sp r awd z i ,  że 
Kar łowice  zajęli Madzi a rowie ,  to też cała Serbia  w ich r ę ku ,  a Kroacya 
zgubiona.

Na Siedmiogród dybią  wojska  ros sy jk i e ,  ale dotąd nie odważy ły  się 
nań uderzyć.  Armia aust ryacka  straciła całkiem do siebie zaufanie i pat rzy,  
jak się powiedzie z Węgrami  armii  rossyjskiej .  Ale i ta ostatnia nie ma 
na t chn i eń ,  idea cesarska nie ma silnej pods t awy  przeciw rzeczypospoli tej  
węgierskie j ,  która  tyle przeds tawia s t ron wznios łych i boha te r skich,  że 
i we wrogach jedna cześć i uwielbienie.  Wielki  dz ie jowy dramat  przed 
nami się teraz rozw i j a ,  a że na zasadach ludzkości i poświęcenia bez granic 
się wsp ie r a ,  przeto nie zabraknie mu na w ą t k u ,  zapowiada j ącym najp i ę­
kniejszą przyszłość.

W  Reszcie wychodzi  teraz nowe  pismo p, t :  d e r  U n g a r ,  r edak to r :  
G u s t a w  Zerffy.  Rierwsze numera  tego pisma zawiera j ą  w  swojej  u r zędo ­
wej  części p rog ram r z ądo w y  Koszu l a ,  wyk ład  organi zmu przez niego zało­
żonego r z ą d u ,  i inne rozporządzenia  np. Daniela Iraniego,  komissarza r z ą ­
dowego  w Reszcie,  Szczepana Rataya ,  komendanta pesztenskiej  załogi itd.... 
Wed le  tego dziennika zajął feldmarszałek Bem kilka przedmieść j ako  też fol­
wa rk  i wieś Mechał a w bezpośrednim sąs iedztwie T e m e s z w a r u ,  i zląd to 
zapewne  przedwczesna wiadomość o zdobyciu twierdzy,  która  zresztą  zu ­
pełnie osaczona jest.

G a 1 i c y a.
O b w i e s z c z e n i e .  — Odnośnie do odezwy  z d. 10 .  S tycznia  1841). ,  

względem ogłoszenia królestwa Galicyi razem z Bukowiną  i V\ ielkiem księ­
s twem Krakowa  w stanie oblężenia ,  podaje się niniejszym doda tkowo do 
powszechnej  wiadomości  i z odwołaniem się do dekretu nadwornego  z dnia 
10 .  Października 1 8 2 2 . ,  za I. 1 8 0 8 .  zbio. us t aw  sąd.  r ozporządza  się,  iż 
każdy pod sąd doraźny lub w miarę okoliczności ,  wo jenny  podciągniętym 
i podług  u s t aw wo jennych kar anym będzie ,  k loby 

a )  tylko kusi ł  się c. k. ,  lub ces. rosyjskiego żoinierza uwieść do złama­
nia w ie rnośc i ;

A )  dopuści ł  się jakichkolwiek obelg naprzeciw Naj jaśniej szemu cesarzowi 
Jmei  au s t ryack i e inu , albo tez Najjaś.  cesarzowi  ros sy j sk i emu ; i 

c )  w celu przyłączenia  się do ruchu r ewo lucy jnego ,  usposabiał  się w piki, 
kosy,  albo b ro ń ,  lub też w ich posiadaniu dos t rzeżonym został.

W e  L w o w ie  dnia 17 .  Maja 1 8 4 9 .
H  a r a  i i i  m e r  s t e i n ,

J e ne ra ł  j azdy i naczelnie dowodzący  jenerał  w Galicyi .  
M y ś l e n i c e  8.  Maja.  — Dzisiaj ruszyła  tędy w pochód do Lebina ro­

syjska kolumna składająca się z G 00  kozaków,  9 0 0  u łanów,  3 6  dział, 
7 0 0 0  pieszego żołnierza i około 5 0 0  wozó w z amun icyą ,  bagażami i i n ­
ny m  przyborem.  p 0 d w u dn io w y m  dalszym pochodzie mogą j u ż  dotrzeć 
do pogranicznego żupańs twa  Orawskiego.  C. k. aust r .  władze postarały się 
o naj lepszą wygodę  dla tych wo j sk ;  j akoż  ztąd tylko odst awiono do ros.  
obozu 7 0  wozów z żyw noś c i ą ,  tudzież 6 0  cen tnarów świeżego mięsa i p rze­
szło 2 0 0 0  k w ar t  najmocniejszej  źy tn iówk i .  Riechota ma dob ry  pozór,  
lecz znacznie znużona ,  co nie dz iw  przy takich marszach for sownych.  Za 
to  jazda wygląda ła  wesoło,  a up rząg  ar t yleryi  wybo rny .

K r a k ó w  14 .  Maja. Ro przekroczeniu Ka rpa t  przez ko rpus  opera­
t y ,  zostanie odpowiednia liczba wojska w Galicyi ,  poczęści dla ob rony  
kra ju przeciw ewen tualnym zapędom polskich powst ańców,  poczęści dla 
u t r zymania  komunikacyi  między korpusami  operacyjnemi i a rmią r ez e r wo w ą  
ściągnioną nad granicą Galicyi.  —  Gazetę k rakowską  zakazano!

W ł o c h y .
R z y m ,  dn.  10 .  Maja.  — W  Rzymie pokój  zupe łny panuje.  Oudinot

podziękował  t r yu m w i ro m  w  nade r  czułych wyrazach  za t roskl iwość z j aką  
j eńców rancus ic pode jmowano,  i p rzy rzek ł  wzajemność.  Wczora j  wie­
czorem dowiedziano się o wkroczeniu 4 0 0 0  Au s t r yak ów  do Fer r ary .

K z y m ,  • 1. aja. Dzisiaj znaki  wszelkie oznajmiaj ą ,  że Oudinot,
podrugi  raz wzmocniony posi łkami i z aopa t rzony  w  działa oblęźnicze,  r u ­
sza ku R zy m o w i ,  dla zajęcia miasta przemocą.  W e  wszystkich dzielni­
cach miasta biją dobosze do zbioru,  każdy biegnie na swo je  miejsce. T r y m -  
virat  kaze plakaty przyl epiać ,  w  których s t o i ,  ź e Oud ino t  nie jes t  B ren-  
nusem.  Neapohtańczykowie  dostali  nauczkę niepospoli ty pod Palestr ina.  
Dziennik A l g .  Z e i t u n g  zamieszcza doniesienia z Wł och  j a k  nas t ępuje :  
C o r r i e r e  g e n u e s e  z 15 .  Maja powtarza  z R z y m u  dnia i j .  t. po tw ie r ­
dzenie ,  źe jenerał  Garibaldi  duia 9 .  Maja pobił  na g łowę  ko rpus  7 0 0 0  Ne-  
apol i tańczyków pomiędzy któremi było 8 0 0  j azdy  pod Valmontone  w  bli­
skości Ralestriny.  Na uczczenie zwyc ię s twa  tego oświet lono wieczorem mia­
sto Ralestrinę. Dnia 11 .  przed południ em powróci ł  oddział  Garibaldego do 
R z y m u , i został  z wielkiem uniesieniem p rzyj ę tym.  Tegoż samego dnia 
pr zyby ło  z p rowincy i  4 0 0 0  ludzi w pomoc do R zy m u ;  są  to ludzie bardzo 
po Większej części młodz i ,  i j ak  Contemporaneo się w y ra ż a ,  zapaloną żądzą 
boju ożywieni .  Nad umocnieniem miasta dzień i noc pracowano.  Spodzie­
wano się zaczepki nowej  ze s t rony F ran cuz ów ,  i H i s zpan i e ,  k tór zy  w  F i -  
umicino wy lądowa l i ,  także jak się zdaje,  duia 10 .  posunęl i  się w  gó rę  T y -  
bru.  t ym cza sem  tenże dziennik genueński  w p rzypi sku  tak dalej po wiada :  
» W  tej chwil i  nadp łyną ł  statek pa r ow y  Ville de Marseil le i p r zyw ióz ł  wia-  
domosc,  iz dnia 13 .  w Civitavecchii powszechnie  sądzono ,  źe Oudino t  
podrugi raz „ ieuderzy ł  jeszcze na R z y m ,  ale raczej z t r vumwirar a i  r ozpo ­
czął układy.  -  W e d ł u g  M o n i t o r a  t o s k a ń s k i e g o  podobno Rusconi ,  
minis ter  sp r aw zagranicznych w towarzys twie  Percant iniego wyjecha ł  do 
Paryża.  — W  skutek wydalenia  posła rzymsk iego ,  Dr. Maes tr i ,  z F łor en-  
cy i ,  którego pod zas łoną wo jskową  do gran icy  rzymskiej  odp rowadzono,  
chciano w Rzymie konsula toskańskiego,  Randolfi ,  w  sposób podobny  do 
domu odesłać;  ale na prośbę  Maestrego poprzes tano na pros tem wydaleniu .
—  Z Bolonii n iemamy świeżych wiadomości.  — Dziennik i urynsk i  C o n c o r ­
d i a  u t r zymuje ,  źe jener ał  Chrzanowski  zażądał  od r ządu  pieinontskicgo d y -  
missyi ,  i t akową  ot rzymał .  J ene r a ł a  Bes ,  k tó r y  się w  wojnie  ostatnićj  
odznaczył ,  usunięto z posady j ako  jenerała  d y w iz y i ,  i z mi ssyą  szczególną 
do Rrus wysłano.  W  miejsce j ego wstąpi ł  Marchese Scatt i .  Wszelkim ofi- 
cerom i urzędnikom w o j s ko w ym  w Piemoncie zakazano brać udziału w  zw ią ­
zkach pol i tycznych lub klubach.

N e a p o l ,  dn.  9 .  Maja.  —• Kroi miał  p rzedwczora j  p r z y by ć  zn ow u  do 
Gaety.  Aresz towania  t ych ,  k tó r zy  udział  mieli w powst an iu  dnia 1 5 .  
Maja r. z . ,  jako też podej r zanych tylko o wspólnictwo coraz liczniejsze, 
podobno liczba ich dochodzi  j u ż  do 8 0 0 .  Francuzi  tutaj  mieszkający m o ­
cno są  zagniewani  na w y p ra w ę  francuską przeciw Rz ymo wi ,  i g łośno o b u ­
rzenie swoje  objawiają.

Wiadomośc i  poprzednie  douios ły  o widokach porozumieni a się pomię­
dzy Rzymem a b r anc uz am i ,  teraz zaś dowiadu jemy  się,  źe w  Rzymie  rob i ą  
jakuajwiększe p r zygo towanie  do ob rony ,  i źe rz ąd rzymski  wo la łby się r a ­
czej w gruzach zagrzebać,  aniżeli j ak iemubądź m oca r s tw u ,  czy to F r a n cu ­
zo m ,  czy Aus t ryakom lub Neapo l i tańczykom, b ramy miasta o t w o r z y ć . — 
Podobnież  wieść o poddaniu się Bollonii wcale się niepotwierdza.  Miasto 
to opiera się jeszcze z rozpaczą mi t ro bombardowan ia  o k r opn eg o ,  j ak  to  
nawet  gazeta r z ądowa  medyolańska przyznaje .  J en e r a ł  Wimpfen  zażądał  
podobno znacznych pos i łków dla zmuszenia miasta tego do poddania  się. 
Dziennik ten u r zędowy  powiada ,  że posi łki  żądane nadejść  mają dnia 1 4 .  
pod Bolonią.  Inna znów korespondeneya donosi  o wycieczce oblężonych,  
w  której  kilka dział zdobyć mieli. Aus t ryacy  przysłal i  podobno kilkanaście 
wozów z rannymi  do Modeny .  W  L iworno  Au s t ryacy  rozstrzelali  znaczną 
liczbę osób. Korespondent  jeden z Medy o l an u  daje pod 12 .  m. b. ob raz  
na st ępujący s t osunków tamtejszych : »Niebędąc świadkiem naocznym t rud no  
sobie wyobrazić  stan miasta naszego.  Nienawiści  wzajemnej  pomiędzy  A u -  
s t ryakami  a Lombardami  niepodobna opisać. Pomiędzy zwycięzcami a z w y ­
ciężonymi objawiaj ą się wciąż ta jne i j a w n e  postępki  nieprzyjacielskie.  
Kiedy A u s t r y ak ,  chcąc coś kup ić ,  p rzychodzi  do k r a m u , odpowiadaj ą  mu,  
źe niema przedmiotu t ego;  a kiedy palcem go wskaże ,  m ó w ią ,  że to nia 
na sprzedaż.  Jeżel i  zaś p r zy zw o lą  na sp rzedaż ,  to za cenę niesłychaną.  
Aust ryak  powiada więc ,  że sobie przemocą weźmie.  Na to kupiec l omba r-  
dzki odrzecze »No d a l e j , j edno złodziejs two mniej  lub więcej ,  nie s t anowi  
żadnej  r óżn i cy .« — Radetzki  rozporządzi ł  na bó r  pomiędzy  krajowcami.  P o  
niejakim czasie rozpoczęła się dezercia w liczbie około 6 0 .  Marszałek p o ­
daje do wiadomości publ i cznej ,  że w miejsce każdego dezertera zastępcę lo­
sem wyznaczą .  Za ledwo rozporządzenie  to ogłoszono,  aliści dezercie od 
6 0  na 7 2 0  wzrastają.  Dclegacya odbiera r ozkaz ,  aby  dzień do losowania 
wyznaczyła .  Wype łn i a  go ściśle,  ale wieśniak żaden się niestawia.  Mar ­
szalek cofa rozpo rządzen ie ,  gdyż  widz i ,  iż to p różne  usi łowania.  Lecz za  
to nikt  mu nie jes t  wdzięczny,  owszem t ryu mfu j ą  z tego i szukają n o w e g o  
starcia s i ę ,  w  nadziei z awsze ,  iż godzina wolności  jednak kiedyś wyb i j e .
— Dnia 1.  Maja spost rzega kilku ludzi chorąg i ew na tej części cytadeli ,  
k tór ą  W ęg rz y  obsadzili .  Coby to miało znaczyć?  Domys ły t uż  pod ręką,  
i n iedługo w mieście całem m ó w ią ,  że W ęg rz y  się zbun towal i  i zatknęli
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chorągiew wolności. Biega lud po ulicach i ściska się z radości. Później 
przekonywają się, źe chorągiew mniemana jest tylko umajenie cytadeli. Ni­
gdy między Lombardami a Aystryakami nie przyjdzie do zgody. Radctzki, 
ów starzec energiczny, sam teraz zaczyna powątpiewać o osiągnieniu celu 
zamierzonego, i wie bardzo dobrze, źe każdej chwili wybuchu nowego spo­
dziewać się może.« — O mieście Palermo dowiadujemy s ię ,  że to 2 9 .  Kwie­
tnia na nowo powstało. Oświadczyło się stanowczo za w ojną,  ustanowiło 
n o w y  rząd prowizoryjny, i gotowein jest stawić opór wszelki Neapolitań- 
czykora. Listy z Neapolu donoszą pod dniem 5. Maja, że mieszkańcy 
miasta Palermo dnia 2. i 3 . t. dzielnie walczyli i Neapolitańczyków na lądzie 
i na wodzie odparli. S e o r d a b o  stał na czele ludu. Anglicy wylądowali 
w 2 0 0 0  Judzi, dla dania opieki krajowcom swoim.

F  r  a  n c y  a.
P a r y ż  2 0 .  Maja. — Dzisiajszy M o n i t o r ,  mimo zaręczeu na posiedze­

niu wczorajszein Odilon Barrota, źe do uchwały względem podwójnego 
dowództwa Changarniera potrzeba dni 20 ,  jednakowoż ogłasza, w nastę­
pujących słowach koniec dowództwa changarnicrowskiego: w skutek uchwały 
z  dn. l 9 . M a j a  został jenerał brygady Perro t tymczasowym naczelnym do- 
wódzeą gwardyi narodowej zamianowany w departamencie Sekwany. Je 
nerał Changarnier zatrzymuje tylko dowództwo nad pierwszą dywizyą woj­
ska liniowego. M o n i t o r  przytem powiada urzędownie: zgromadzenie 
narodowe odrzuciło wczora głosami 2 9 3  na 5 0 3  wniosek ministerstwa, 
o przedłużenie na trzy miesiące dowództwa podwójnego Changarniera i za­
wieszenie z tego powodu artykułu 6 7  prawa o gwardyi narodowej z d. 22. 
Maja 1 8 3 1 .  roku.

Dzienniki wieczorne ogłosiły nową listę ministrów, na której stoją Passy, 
P ufaure  i Lamoriciere. Uważają jednak te listy za przedwczesne. Odilon 
Barrot oświadczył jeszcze wczora, że aż do ostatniej chwili przed zgroma­
dzeniem się nowej izby nie ustąpi.

Francuski rząd podobno zaprotestował przeciw inlerweneyi Rossyi 
w  Austryi i Prussach. Rzeczą jest pew ną ,  że dziś sekretarz poselstwa 
Lamothe Levayer w tćj sprawie wyjechał do Berlina. Tenże ma ultimatum 
doręczyć, w którein rząd francuski oświadcza, źe jeżeli pochody wojsk 
rossyjskich do Austryi nie ustaną,  interweneya rossyjska uważaną będzie 
za wypowiedzenie wojny. Drugiego pełnomocnika dyplomatycznego Fer- 
r jera wysłano z bardzo waźnemi depeszami do Wiednia.

Podania z departamentów względem wypadków wyborów  są jeszcze 
n ie p e w n e .  P a t r i e ,  bonapartystoski dziennik powiada, że na 7 5 0  wy­
borców przypada na stronnictwo umiarkowanych 4 9 4 ,  2 5 6  socyalno de 
mokratycznych. W y p a d ły  więc nadspodziewanie korzystnie dla zwolen­
ników czerwonej rzeczypospolitej i dla tego postrach padł na giełdę pary­
ską. Papiery francuskie spadły o kilka procent. Podoficerowie i klubiści 
byli daleko popularniejszymi kandydatami, niż marszałkowie lub dawui  mi­

nistrowie. Rzecz szczególniejsza, źe żaden z dawniejszych prezesów zgro­
madzenia narodowego niezostał wybrany deputowanym, ani Buchez, ani 
Marie, ani nakoniec Marrast. Ostatni nawet był sprawozdawcą komitetu 
konstytucyjnego. Lamartine uwielbiany na początku przeszłego roku ,  dziś 
spadł tak nisko w opinii publicznej,  że go nawet w jego rodzinnem mieście 
Macon nie wybrano na reprezentanta. Jeszcze żadnego tak wcześnie nieod- 
kryto zdrajcy publicznego zaufania.

Emil Girardin (sławiony przez jakiegoś polityka zaściankowego z Ko­
ściańskiego w Sierpniu roku przeszłego w gazecie polskiej) wcale niezostał 
wybrany, chociaż zapłacił do kassy legitymistów w klubie poitierskim 1 0 0 0  
franków, za popieranie swojej kandydatury. Teraz ten Girardin postano­
wił zaskarżyć klub rzeczony za nadużycie zaufania (abus de confiancc). Jak ­
że się zmartwi nasz kościański polityk takim upadkiem swego męża p rzy­
szłości !!

A  n  g  1 i  a .
L o n d y n .  — Na wczorajszein (8 .  Maja) posiedzeniu izby lordów, roz­

poczęto rozprawy nad drugiem odczytaniem bilu nawigacyi. Lord Lans- 
downe pierwszy głos zabrał. Skreślił on historyę prawa nawigacyi w A n­
glii od Ryszarda II., dowodził, źe pozostałe zprawodawstwa żeglugi resztki 
są zupełnie bezpoźyteczne, źe należy dalej postępować d rogą ,  którą do­
świadczenie tak zbawienną wykonało i znosić monopole. Summami staty- 
stycznemi, porównywając marynarkę handlową angielską z zagranicznemi, 
w ykazywał,  że marynarka handlowa Anglii nie potrzebuje się obawiać ża­
dnej konkurencyi. Co do kolonii, prawdziwa ich korzyść ,  zwłaszcza w In- 
dyach zachodnich, wymaga koniecznie tego kroku. Wszelki monopol han­
dlowi szkodzi. Jeżeli zaś lord Stanley oświadczył, że jego stronnictwo 
gotowem jest przyjąć wszystkie skutki odrzucenia bilu, on (lord Landowne) 
oświadcza, że rząd także przygotowanym jest na wszystkie skutki tego w y ­
padku. — Lord Brougham, jakkolwiek stronnik wolnego handlu, oświad­
czył się przeciw zniesieniu tych resztek praw nawigacyi, które są dotąd 
bardzo potężne. Zasada wolnego handlu z prawem żeglugi nie ma nic 
wspólnego. Kłamliwym summom statystyki wierzyć nie należy zbytecznie. 
Anglia swemu systematowi dotychczasowemu winna całą potęgę na morzu, 
bo marynarka handlowa była szkolą dla marynarki wojennej; osłabiać więc 
jej nie należy, zwłaszcza w dzisiejszych czasach. Jest to ustąpienie dla no­
wej szkoły reformy w finansach, a to by obronić rząd od zarzutu ,  źe nic 
nie robi; krok to niestosowny, bo kraj na niebezpieczeństwo wystawia, 
a ministrów, którzy temu będą w in n i , uwalnia od zarzutu. Mówili jeszcze 
za bilem lordowie Granville i Argyle, przeciw bilowi lordowie Colchester 
i Ellenborough.

Głobe donosi, źe Lord C o w l e y ,  reprezentant Anglii w Frankfurcie, 
do Anglii przybędzie w tych dniach; podobnież pan A b e r c r o m b y ,  poseł 
w Turynie.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o ło ż o n y  w  pow iec ie  O s trz e sz o w sk im , o b ­

w odz ie  R e jency i Poznańskiej,  do  S. J a n a  1849. 
ty lk o  w ydz ie rżaw iony  f o l w a r k  P a r z y  n o w  
z  należącymi doń  budynkam i,  posadę leśną, tu ­
dzież P a r z y n o w s k i m  i K o  b y  I a g  o r s k  i m 
b o rem  w  ca łkośc i ,  odoso b n io n y  zaś od tegoż, 
g ru n t  k a rc zem n y ,  sk ładający  się z 3 mórg 10 
Q p r ę t ó w  i o d osobn iona  splaza zawierająca 208 
m órg  79 □ p r ę t ó w  (na 39 parcellów  podzielona), 
p o je d y n c z o  przez  publiczną licytacyą więcej 
dającem u sp rzedane  będą.

F o lw ark  z b o ram i ,  k tó re  ja k o  jedna m aję t­
ność  sp rze d an y  będz ie ,  obe jm u je :
a. fo lw ark  , mórg CZpr.

p o d w ó rz a  i p laców  b u d o w lo w y c h  8  99
s a d u .............................................  4 2
ro li  1 5 8 in. 149 Q p .  III. kl. ( jęczm ien ­

n y  grunt),
« 469 « 81 « IV. kl. (owsianny 

g run t) ,
« 260 « 138 « V. kl. ( 3 - ro c zn y  

ży tny  grunt),
« 20 • 38  « VI.  klassy (6-Iclui 

’  Sum m a żytny grunt),  90f,
łąk  po  12 ce tna rów  do 3  ce tnarów

z  morgi b o n i low ane j ,  ale p o w ięk ­
szę'; części 12 .,  10. i 8. celu. w y ­
dających  ....................................  68

p a s t w i s k a ................................................. 32
zagajenia b r z o z o w e g o ........................
d o łu  glinnego i ziemi n ierodzajne j

b. p o sa d a  leśniczego z bu d y n k am i,
c. u p raw n e  gruuta  l e ś n e .....................
d. b o ru  kobylagórsk .  1178 m. 104 c p .
e. b o r u  parzytiowsk. 940  « 4 •>

8 
12 
14

259

69

U
121
161
123

16
14

ogółem "2118 108

S um m a sum m arum  . . 3431 162
Taxa  w y n o s i ....................................... 36,070 Tal.
G ru n t  ka rczem ny  oszacow any

je s t  na .  ....................   600 «

każda zaś z parcelli 5 mórg obejm ujące j na 30 
do  113 T a la ró w  oszacowana.

Postanow ienie  taxy jeszcze zastrzeżone jest 
Król. M inisterstw u f inansów, k tó re  p iz ed  t e r ­
minem sprzedaży  nastąpi.

D o  sprzedaży  tej wyznaczyliśmy przed Radzcą 
R e jency juym  M eerkalz  we dw orze  P a rz y n o w -  
skiin nas tępujące term ina:

1) 15. C z e r w c a  przed po łudniem  o godzinie 
10. do sprzedaży folwarku z boram i i t. d. 
zawierającemi =  3431 mórg 162 [Dpręlów,

2 )  16. C z e r w c a  zrana o godz. 8. do  sprze­
daży g runtu  karczem nego i d ro b n y ch  p a r ­
celli ,

na k tó re  chęć do kupna m ających niniejszein 
zaprasza  się. P o  3ciej godzinie z po łudnia  ż a ­
den  n o w y  licytant już p rzypuszczony  nie będzie. 
K aucya  w ynosić będzie lOlą część najwyższego 
podania. K o ndycy i  sp rzedaży  prze jrzeć  można 
każdego czasu w Registra turze nasze j ,  na fol­
war ku  w P a rzy  no wie u dzierżawcy skarbow ego  
H a h n a ,  w Registraturze urzędu  p obo row ego  
w  O strzeszow ie  i w Registra luracn Król.  Re- 
jeneyów  w W ro c ła w iu  i Lignicy.

Dla wiadomości nadmienia się oprócz tego, 
źe na poczet summy kupna fo lw arku  włącznie 
z borami czw artą  część przed t ra d y c y ą ,  drugą 
czwartą cześć w przeciągu r oku ,  a ostatnią p o ­
łow ę  w przeciągu 3 lat po trad y c y i  zapłacić 
trzeba będzie.

P o zu ań ,  dnia 27. Kwietnia 1849.
K r ó l e w s k a  P r u s k a  R e g e n c y  a. 

W y d z i a ł  zarządu p od a tk ó w  sta łych , dóbr  
i lasów  sk arb o w y ch .

M ajętność Z c r k o w s k a  w pow iec ie  W r z e ­
sińskim, p ołożona pół mili od W a r ty ,  jest do 
wydzierżawienia od S g o  J a n a  r. b. na 6 lat.

P o w y ż s z a  majętność, składająca się z d w óch  
ró w n y c h  ek on om ii ,  m o że  b y ć  o gó łem  lub też 
każda ekonom ia z osobna w y p u szczo n ą .  O rne j 
ziemi, łąk i pastwisk zua jdu je  się przeszło  4600

uiórg, o cztim w miejscu bliżej p rzekonać się 
można. D o b ra  te zna jdu ją  się w dob re j  ku ltu ­
rze, p ięknych  budynkach  i zupełnym inw enta­
rzem 'żyw ym  i m artwym . W a r u n k i  dzierżawy 
każdego czasu mogą być p rze jrzane u dziedzica 
tychże d ó b r

S t a n i s l a y v a  M y c i e l s k i e g o  w  D e m b n i e  
pod  Ż e r k o w e m .

D em bno ,  dnia 15. Maja 1849.

Miitfg /flettlu Iterlińuli.
U nia  24. M a ja  1849.

S t o ­
pa

prC.

N a  p r . k u r a n t
p ap ie ­
ram i .

g o t o ­
w izną .

Pożyczka  r z ąd o w a  d obrow olna 5 1014 -
Obl ig i  d łu g u  s k a r b o w e g o  . . 3L 79 i 79
Oblig i  p ren riów  h a n d lu  n iorsk . 100? 100
Oblig i  M a r c h i i  E le k t ,  i N o w e j 3 -
Obl ig i  m ia s t a  L i e r l i n a .............. 5 98 ’ ____
Lis ty  z a s ta w n e  P r u s s .  Z a c h ó d . 3\ 851

• -  W . X  Poziiaii.sk. 4 96*
* d i to  nowe 3 !a — 80

• • P r u s s .  W s c h ó d . 3*i _ —
• • P o m o r s k i e .  . . 3 ‘, 93 _

M a rc h .  E lek .i  A . 93 J 92?
P r y d r y e h s d o r y  ............................ 13? _
In n e  m o n e ty  z ło t e  |>o 5 la l .  . — 13* 12?
D i s c o n t o ........................................... _ _
Dr. żel. S ta r o g r o d - P o  z irańskiej 31 70? —

Ceny ta r g o w e
w mieście

P O Z N A N I U . od
fe n . Ti

do
•*l* fen

Pszenicy  szefel . . . . 2 — ----- 2 8 TI
Z yta  . d t ............................. — 26 8 1 1 l
Jęczm ienia d t .......................... 20 __ 26 8
O w sa  . d t ........................' • 15 7 - 17 9
T a ta rk i  d t ........................ 22 3 ____ 24 5
G ro c h u  . d t ............................. ■— 26 8 1 3 4
Ziem niaków d t ......................... _ 8 11 -- 10 8
Siana c e l n a r ........................ -- 17 6 22
S ło m y  k o p a ........................ 4 — 4 10 --
M asła garn iec  . . . . 1 15 — 1 20 --
Spiri tusu  beczka  120 k\y. 80jj Trail. 13 Tal

U n ia  23. M a ja  
1849. r.


